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Chwila osobliwa.
„W róg  u br&m m ia s ta “ — w ołali 

starożytni w  c h w ilach  d la sw e j n ie 
podległości k ry ty czn y ch . O krzyk ten  

' ^ajdow ał zw yk le  po tężny  odzew  w  
spo łeczeń stw ie : każdy  zdolny 

® noszenia broni, od w y ro s tk a  do 
8[*rca s ta w a ł w  sze reg ac h , by bro- 

g ra n ic  sw ego  p a ń s tw a . R zuca- 
110 bez żadnego  szem ra n ia  i bez 
sP0c ja lnego  nakazu  sw ój w a rs z ta t  
Pfacy, sw ą  rodzinę  i o jcow iznę i 
P eszo n o  n a  zag rożony  p o s te ru n ek .

U nas  dziś roz lega  s ię  ok rzyk  
P°dobny. „W róg  w  g ra n ic a c h  p ań 
stwa“— oto zew  potężny, k tó ry  idz ie  

g ra d o w a  ch m u ra  po przez ca łą  
^olBkę, odb ija  s ię  g łośnem  echem  
jjd m ia s ta  do m ia s ta , od w si do w si, 
M z i  zaspanego , p o ry w a  n a  nogi 
°Pieszałego. K to żyw , cały  i zd ro 
wy s ia d a  n a  koń lub s ta je  w  s z e re 
gach p iecho ty , by sp e łn ić  sw ój w o 
bec O jczyzny n a jp ie rw sz y  o bow ią
zek.

K ości rzucone , a  s ta w k a  zn a 
c z e n ia  p ie rw szo rzędnego , bo u trz y 

manie z tak im  tru d em  zdobytej w ła -  
5tl®j państw o w o śc i. W y g ram y  —  to 
Rządzim y sobie dom i życ ie  w ed le  
"tezych w y m ag ań ; p rzeg ram y ,— s ta 
je m y  s ię  n iew o ln ik am i obcych, po
d o je m  d la  obcej p ań s tw o w o śc i. 
Urogi p o śred n ie j n ie  m am y.

P rz e d  oczym a ca łego  ś w ia ta  
d a je m y  dziś egzam in  z naszej doj- 
rza łości po litycznej i z rozum ien ia  
Powagi chw ili. A n ie zm ie rn ie  su ro 
wych i w y m a g a ją c y c h  sędziów  
Hiamy.

S ędzią  je s t  naszym  n a ró d  I ra ń 
s k i ,  k tó ry  przez ca łe  cz te ry  la ta  
toczył s tra sz n y  bój n a  sw oje j w ła -  
Stlej ziem i, k tó ry  p a trz y ł n a  zg lisz- 
Cza i ru in y  sw y c h  m ia s t i  w si, k tó- 
ry d w a  ra z y  w idział w ro g a  u  b ram  
^ e j  s to licy . A t że n ie  z w ą tp ił i 

duch u  n ie  upadł, w ię c  zw y c ię 
żył. S ędzią  j e s t  naszym  n a ró d  bel-

1 Sijski, k tó ry  z w łasn e j ziem i i w ła 
snych siedzib  przez w ra ż ą  m oc w y 
zuty p rzez d ług ie  cz te ry  la ta  s tra s z 
nej w o jn y  n a  m ałym  sk ra w k u  ziem i

tk w ił. A że n ie  zw ątp ił, lecz p rze
trzym ał, w ię c  zw ycięży ł.

S ędziam i naszym i są  n a ro d y  
am ery k ań sk i i ang ie lsk i, k tó re  ty lko  
w łasn y m  siłom  w ie rz ą  i w łasn e j 
p rzedsięb io rczo śc i i e n e rg ji u fa ją . 
N a n ich  też  sw o ją  moc, po tęgę  i  
w szech w ład z tw o  ś w ia ta  u fundow ały .

I duchy  w ie lk ich  naszy ch  p ra 
o jców  n a  try b u n ie  sęd z io w sk ie j za 
siad ły : duchy  Ż ó łk iew sk ich  i Chod- 
k iew iczów , K ościuszków  i P o n ia to w 
sk ich , C h łop ick ich  i T ra u g u tó w ,—  
p a trz ą  z w ie lk iem  n ap ręż en iem  i 
tro sk ą  n a  czole n a  czyny i o fia ry  
sw y c h  n as tęp có w : n ie  k n iaz ió w  i 
sz lach ty , lecz ludu  roboczego i ludu 
sie rm iężnego .

N ie śm ie  s ię  n a ró d  p rzed  ta k i
m i sędziam i zbłaźnić , n ie  śm ie  p rze
g ra ć  s ta w k i, k tó ra  o życiu  je g o  de
cydu je . N ie zm arn u je  o lbrzym iego 
dorobku m o ra ln eg o — w łasn e j n iepo
d leg łości i n ie  p rzeh an d lu je  o lb rzy
m iego  dorobku m a te r ja ln e g o — w ła s 
nej p ań s tw o w o śc i.

—  W szystko d la fro n tu ,— to ju ż  
n ie  hasło, a le  zw y cza jn y  obow iązek , 
Kto go n ie  spe łn ia , ten  n ie  je s t  g o 
dzien szczy tnego  m ian a  w olnego  
o b y w ate la  polsk iego .

—  O jczyzna w  n ieb ezp ieczeń 
s tw ie ,— to ju ż  n ie  s tra s z a k  n a  o spa
łych  i g n u śn y ch , ale s tra s z liw a  rz e 
czyw isto ść . Kto teg o  dziś n ie  ro 
zum ie, k to  m ęd rk u je , o c ią g a  s ię  i 
n a  in n y c h  s ię  ogląda, ten  zb rodnię 
p rzec iw k o  w łasn em u  n a ro d o w i po
pełn ia .

N adeszła  ch w ila  osobliw a... N a 
szalę  w y p ad k ó w  trz e b a  rzu c ić  w szy 
stko: życie  i  m ien ie . J e s t  to  nasza  
w łasn o ść , dysponu jm y  n ią  w ięc  tak , 
aby  sza la  z w y c ię s tw a  n a  n aszą  się 
s tro n ę  p rzech y liła . N aród  n ie  ‘je s t  
godzien  być n iepod leg łym , n ie  je s t  
godzien  być gospodarzem  i  panem  
n a  w łasn e j ziem i, je ś l i  n ie  w ie rzy  
w  zw y c ię stw o  i  w  sw o je  dziejow e 
posłan n ic tw o .

W szystko  w ię c  d la  zw y cię stw a!
B. Fich na.

W sprawie okrucieństw 
bolszewików.

Po opuszczeniu Francji i Belgii przez 
^ojska niemieckie, władze francuskie i 
belgijskie sporządzały protokuły o różnych 
działaniach Niemców niezgodnych z pra
wem międzynarodowem. To samo uczyni- 

nasze Ministerstwo sprawiedliwości w 
sprawie zniszczenia Kalisza, 
t Analogiczne śledztwo należy bez stra
jk czasu zarządzić w sprawie okrutnego

zachowania się bolszewików na naszych 
terenach kresowych pisze w „Kurjerze Pol
skim p. A. Parczewski.

Od przybywających z tamtych «tron 
osób, dowiadujemy się ciągle o bestial
stwach bolszewików, o jakich dzieje do
tychczasowe pojęcia nin miały. Wykluwa
nie oczu, obcinanie uszu i nosów, wyry
wanie języków, zdzieranie skóry, obrzyna
nie kobietom piersi stanowią zwyczajny 
środek walki, którym się posługują bol
szewicy. 1 to wszystko zwykle bez żadne
go powodu. W okolicy Głębokiego, stara 
jedna kobieta została w okrutny sposób 
zamordowaną jedynie na podstawie donie

sienia, żs syn jej służy w wo;s>tu pol- 
skiem.

Okrucieństwa Murawjewa, a były jak 
wiemy, bardzo ciężkie, bardzo niezwykła 
bledną przy okrucieństwie bolszewików.
O tem wszystkiem wiadomości jakieś mu
szą dochodzić do państw zachodnich. Je
dni im może wierzą, drudzy udają, że nie 
wierzą, wielu prawie nie intiresuie się tem 
wcale. Zresztą prasa zachodnio-europejska 
nie bardzo dokładnie bywa poinformowa
ną o tero, co się u nas dzieje. Brak jest 
planowej, programowej propagandy. Różne 
małe narody wschodnio-europejskie orga
nizowały ją daleko lepiej od Polski. Na
leży t« braki natychmiast naprawić. W in
nych czasach, w których nie wygasły je
szcze jakieś ideje i ideały w piersiach ludz
kości, byłaby wskazaną wielka powszechna 
krucjata cywilizowanych ludów przeciw 
hańbiącej godność człowieka zbrodni. Ale 
nie żyjemy w epoco humanitarnych pory
wów i wracamy do strasznej, ponurej rze
czywistości. .*

Z kresśw wschodnich ewakuowany 
został cały szereg sądów. Należałoby je
den z nieb, lub pojedyśczych sędziów, de
legować w drodze właściwej do przepro
wadzenia formalnego śledztwa, które ustali 
fakty bolszewickich zbrodii.

— H>------

M atkę , pobłegottław s y 
na, k tó ry  idzie na b6j o w ol
ność OJezyzny! p

Żołnierze polscy do swych 
rodzin.

(P o d p isu jc ie  pożyczkę!!)
KIELCE, 1 s ie rp n ia  (PAT). 

W szyscy  żo łn ierze baonu  zap aso w e
go 26 pu łku  p iech o ty  w y s ła li do 
sw y ch  rodzin  lis ty  n a s tę p u ją c e j t r e 
ści: W obec ciężk ie j ch w ili obeenej 
w alczy ć  m usim y w szyscy . J a  w a l
cząc daję  życie  sw o je  d la  do b ra  n a 
rodu  a  W y p o w in n iśc ie  nam  pom a
gać . W y pom ożecie nam  k u p u jąc  
pożyczkę odrodzen ia, gdyż p ań stw o  
n ie  będzie w y b ija ć  n o w y ch  p ie n ię 
dzy, a  przez to  k u rs  m a rk i polskiej 
n ie ty lk o  n ie  sp ad n ie  a le  napew no  
w a rto ść  je j zw iększy  się . B ędzie 
m ożna przem ysł u ruchom ić , podnieść 
d ob roby t a  p rócz  teg o  za każde 
100 m. k u p u ją c  pożyczkę od rodzen ia  
b ędziecie  m ie li 105 m arek . Jeszcze  
ra z  proszę W as, upom inam  i w o łam  
k u pcie  pożyczkę od rodzen ia  a  głos 
mój n ie ch  t ra f i  do s e rc  w aszy ch  i  
l is t  mój n ie  p rze jd z ie  bez uczynku  
z W aszej s tro n y .

— o------

Patrjotyczne postanowie
nia robotników kieleckich.

KIELCE, 2 sierpnia (PAT). Dotych
czas w następujących zakładach wojsko
wych na terenie okręgu gen. Kielce uchwa
lili robotnicy 1 godzinną pracę na rzecz 
skarbu państwa: wojskowa fabryka wo
zów w Kielcach, wojskowy urząd gospo
darczy Częstochowa, wojskowy urząd go
spodarczy Ostrowiec» wojskowy urząd go-

Państwowa Szkoła Włókien
nicza w Lodzi, Pańska N° 115,

Z W Y DZIAŁAM I:
p r z ę d z a ln ic z y m , tk ack im ,  
fa r b ia r s k o  - twyfrończalni- 
c z y m  i m echan icznym *

Zapis kandydatów na kurs I z* 
świadectwami z ukończenia 4-ch kia» 
szkoły średniej lub z ukończenia 7-iu 
oddziałów szkoły powszechnej, przyjm u
je Kancelarja Szkoły codziennie, prócz 
niedziel i świąt, od godziny 10 rano do
12 w południe.
/  '¿Egzamin sprawdzający z języka 
polskiego, historji Polski, algebry, geo- 
metrji i rysunków wolnoręcznych odbę
dzie si<j w końcu sierpnia r. b.

Dyrektor Szkoły: A. Trojanowski.

spodiresy Strzemieszyc« i szpital koai. 
Razem' 600 robotników ofiarowało 1 godai- 
nę pracy na rzecz skarbu polskiego.

Spółdzielcy-na dwa frony!
D e ' ludu p ra cu ją ceg o !
Ojczyzna w niebezpieczeństwie! Wróg 

w sposób barbarzyński pragnie pogwał
cić naszą wolność i zniszczyć dorobek 
wiekowej kultury.

Na wezwanie Naczelnego Wodza kla
sa robotnicza z zapałem przygotowują elę 
do obrony wolności kraju. Czyni to w 
przeświadczeniu, że wolność jest nieodzo
wnym warunkiem dla pracy ned rozwo
jem narodowej kultury, oraz nad urzeczy
wistnieniem wszelkich tych szczytnych ha
seł, których rzecznikiem w społeczeńitwio 
jest lud pracujący.

Musimy wytężyć wszelkie siły, aby 
zwyciężyć!

Pamiętajmy jednak, ie  zwycięża elę 
nietylko walką orężną. Do zwycięstwa 
potrzebną jest siła społeczeństwa, która 
moralnie i materjalnie wspiera męstwo Jol- 
nierzy. Niestety wszyscy widzimy, że do- 
tąd siły tej nie posiadamy. W naszym 
życiu publicznem panują uieporządki— w 
gospodarce brak ładu — wśród ludu sza
rzy się niedostatek.

Dzieje się tak dlatego, że nie wizy- 
scy w posłuszeństwie naszym szczerze pra
cują dla dobra powszechnego. Spotyka
my bardzo wiele jednostek, które jedynie
o własnych myślą zyskach i korzystają a 
każdej sposobności, aby gromadzić jak- 
największe majątki. Są to wisicy posia
dacze — spekulanci, paskarze, łapowni
cy. Ludzie ci, dążąc do wyzysku ludu 
pracującego, niegodziwymi swymi za
biegami szerzą w społeczeństwie zamęt, 
czem osłabiają nasz front bojowy.

Robotnicyl
Obecnie zmuszeni jesteśmy prowa

dzić walkę na dwa fronty: Przed najaz
dem wroga bronić wolności narodowej —» 
przed chciwością wyzyskiwaczy bronić 
własnego bytu społecznego, dokładać 
wszelkich starań, aby byt ten podźwignąć.

Młodzi, silni zdolni do noszenia 
broni, winni wstępować do szeregów. Ci 
zaś, którzy pozostaną, niech pracują nad 
zasileniem naszego frontu wewnętrznego i 
w tym celu niech łącżą się we własnych 
zrzeszeniach spółdzielczych.
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Naród amerykański w swej dekla
racji, przystępując do walki śmiertelnej 
o niepodległość poręczył swoją przysięgę 
oddaniem ż y c ia  i m ie n ia .  Oddaniem 
ż y c ia  patrjotycznej organizacji wojsko
wej obywatela" Waszyngtona, oddaniem 
m i e a i a  — Skarbowi Narodowemu.

Niepodległość Amerykanin zdobył 
wysiłkiem własnej woli i sojuszem z 
Francją.

Historja Niepodległości Amerykan 
jest wzorem dla wszystkich narodów 
walczących o istnienie. Prawo moralne 
wysiłku jest powszechno.

(—) Ignacy Grabowski.

Ruch spółdzielczy w obecnych wa
runkach jest edną z najważniejszych dróg 
¿o spotęgowania siły wewnętrznej społe
czeństwa. Organizuje on rozproszone rze
sze ludu, pnygotowu e je do zgodnej pra
cy go»podarc<ej i wzajemnej pomocy. 
Tym sposobem łagodzi zawiklania, jakie 
wynikają na tle waśni społecznych. W 
powszechnym nieładzie, jaki obecnie pa
nuje w naszym życiu gospodarczem, je
dynie spółdzielcze stowarzyszenia spożyw
ców zdolno są odpowiednio unormować 
zaopatrywanie ludności w niezbędne do 
lycia przi dmioty.

Złcżywszy co należy w ofierze dla 
walki z najazdem, wytężmy siły do obro
ny przed wrogiem wewnętrznym. Łącz
my się w spóldz olczy.h stowarzyszeniach 
spożywcó#’, gromadźmy tam wszelkie środ
ki, jakimi rożporządzamy, popierajmy pra
cę tycU instytucji—oto obowiązek obywa- 
te ski pozostałych w kraju spółdzielców.

Rada Okręgowa 
Zw iązku Polskich Stów.

Spożywców w  Łodzi.
—  O m

Uwagi.
O bsługa san itarn a  rannyoh.

Podczas niedzielnej uroczystości 
wymarszu ochotników NPR. do Jabłon
nej jeden z mówców poruszył kardy
nalną bolączkę dnia dzisiejszego. 
Chodzi o obsługę ąanitarną rannych na 
stacjach.

Jes t  to sprawa, o której mówi już 
cało miasto. Chodzi o to, że ranni 
Żołnierz* przyjeżdżający na stację Łódź- 
Kaliska — nie znajdują należytej ob
sługi sanitarnej. Sanitariuszkami są 
przeważnie młode panienki, które nie 
umiają podołać ciężkim obowiązkom, 
których się podjęły. Niejednokrotnie 
żołnierze są całkiem opuszczeni i jeden 
ranny pomaga drugiemu. Nic dziwnego, 
że ranny żołnierz na widok takiego 
«puszczenia wybucha uzasadnioną go
ryczą względom społeczeństwa. Rannym 
dala się podobno wodę z mlekiem i 
herbatę słodzoną sacharyną, brak Jakich
kolwiek innych chłodzących napojów. 
Czyżby naprawdę dla rannych zabrakło 
już cukru? Trzeba raczej pozbawić 
cukru ludność zdrową, rzesze urzęd
ników, pijących w biurach herbatę 
ałodzoną — a rannym tego odmawiać 
nie wolno I

Niedomagania, o których piszemy 
płyną niewątpliwie z tego powodu, że 
stacja sanitarna w Łodzi dopiero się 
organizuje. Trzeba jednak, żeby łódzki 
oddział Czerwonego Krzyża jak naj
prędzej zorganizował należycie oddział 
sanitarny na stacji Kaliskiej, żeby ob
sługę powierzono starszym, doświad
czonym osobom, żeby stacja była za
opatrzona we wszystKo, co rannemu żoł
nierzowi pótrzebne I

Ranny żołnierz, który krew prze
lewa za Ojczyznę, musi widzieć wdzięcz
ność społeczeństwa nie w słowach i 
szumnych odezwach tylko, ale w czy
nach,

-  - O

Książki i gazet; dla żołnierzy!
*

Stow. Narodowa Służba Kobiet po
stanowiło zorganizować powszechną 
zbiórkę pism i książek dla żołnierza. 
Tymczasem uprasza ono publiczność 
łódzką o wrzucanie książek i pism do 
rozmieszczonych na ulicach skrzynek 
Koła Polek i Czerwonego Krzyża, lub 
też składanie ich w następujących punk
tach: N. S. K. Moniuszki 11, I p. l.  od 
t  do 9-ej. Kolo Polek, Piotrkowska 174, 
1 of. od 5 do 7.

Nie wątpimy, że w każdym domu 
znajdzie się osoba chętna, która codzien
nie zbierze pisma od wszystkich loka
torów i złoży je  w jednym ze wskaza
nych punktów.

Dla ułatwienia zbiórki w oddalo
nych punktach miasta w godzinach po
południowych ukażą się wózki do zbie
rania pism.

Osoby mogące zaofiarować swą po
moc nrzy segregowaniu, wydawaniu i 
wysyłaniu pism proszone są o zgłasza
nie się w lokalu Koła Polek codziennie 
od 5 do 7, i w N. S. K. od 9 do 9. Ze
branie informacyjne odbędzie się w śro
dę 4 bm. w lokalu N. S. I .  Moniuszki 
Nr. l i .

Niechaj apel o książki i gazety dla 
obrońcy naszego, żołnierza, odbija się 
głośnem echem w całej Łodzi.

Spieszmy wszyscy z ofiarami do 
wyżej oznaczonych punktów.

Pracownicy miejscy 
a pożyczka Odrodzenia.

Do Biura Centralnego Magistratu 
złożono wykazy sum, zadeklarowanych 
na pożyczkę Odrodzenia przez praco
wników poszczególnych wydziałów i in
stytucji miejskich.

Ogółem 1670 osób zadeklarowało 
pożyczki na ogól ą sumę mk. 1.959.100—, 
z czeco na pożyczkę długoterminową 
zadeklarowano 627.750 mk. i na krótko
terminową mk. 1.381.350.

Zważywszy, że w ogólnej liczbie 
subskrybentów poważna ilość stanowią 
robotnicy l niżsi funkc o- arjusze miejscy 
którzy jednak deklarowali ni* mniej 500 
mk. każdy, i że wielu a pośród urzędni
ków — tego najbardziej obecnie upo
śledzonego proletariatu — zadeklarowa
ło sumy do 10.000 mk., z uzndniem pod
nieść należy zrozumienie i głębokie od
czucie potrzeb kraiu wśród naszych pra
cowników miejskich.

I jakże, w porównaniu z tem, głu
pio i nędznie wyglądają, ci mlljonerzy— 
przedsiębiorcy, handlowcy i t. p. firmo- 
wcy, których nazwiska publlkule się do 
ogólnej wiadomości, jako .godne naśla
dowania", a którzy, jakgdyby tytułem 
odczepnego, deklarują 4—10 lys. mk!... 
Jes t to raczej „godne napiętnowania*.

PidwiżjziniE (in biletiw kolejowy!
Z dnie» onegdajszym jak już doio- 

silićmy ministerjum^kolel podniosłe cenę 
biletów kolejowych, osobowych i bagażo
wych o 100*. Równocześnie zmieniono 
ulgi dla młodzieży szkolnej w ten sposób, 
iż na b laty miesięczna na odległość nie 
wyższą niż 7t kim., na przejazd do szko
ły I z powrotem zniżka wynosi 75*, zaś 
na wyjazd na wakacje i ferje świąteczne 
50*. Dla robotników ustalono sałżkę na 
bilety tygodniowe w ten sposób, it  bile
ty powrotne (w jedną i drugą stronę) III 
klasy opłaca się według taryfy normalnej 
za przejazd w jedną stroaę.

Robotnicy wyjeżdżający nie codzien
nie korzystają ze znizek według uznania 
kolsi za klgoweml biletami powrotnemi 
aa podstawie osobayeb zaświadczoń, wy
dawanych przez pracodawcę; zaświadcze
nia ta z fotografją, według ustalonego 
wżera, aa ją  zawierać podpis robotnika i 
potwierdzeaie urzędu gailnnego, powia
towego lub niojskiogo ważne są na 3 «io- 
6iące. Bilety powrotne wydają się tylko 
w soboty, oraz w dni przedświąteczna, w 
vr inne zaś dni o tyle tylko, o ile za
świadczeni a zawierać będzie potwierdze
nie pracodawcy, że rOzdział pracy nie u- 
wzgUdnia niedzieli, dni świątecznych, pół 
dnia i t. p.

Kalendarzyk.
D ziś
Jutro

Szczerana
Dominika

Wschód słońca, 4 m. 24
Zachód „ 7 m. 47
Wschód księżyca 8 m. 45
Zachód ,  8 m. 20

Z życia organizacji H. P. R.
Zebranie  Zarządu NPR.
We wtorek dn. 3 sierpnia o godz. 

7 wiecz. odbedzie się zebranie Zarządu 
N. P. R.

------o— —

1 miasta.
Z j a z d  p o w i a t o w y c h  i mla l s fc ioh  p e ł n o «  
m o c n i k ó w  g e n e r a ł a  H a l l e r a  z  Woje 

w ó d z t w a  ł O d z k l e g o .
(k) W gmachu Województwa (Za

wadzka 11) odbył się zjazd powiatowych 
i miejskich pełnomocników generała 
Hallera z całego Województwa łódzkiego, 
jako przewodniczących odnośnych oby
watelskich komitetów wykonawczych 
Rady Obrony Państwa.

Członek komisji finansowej dr. Ko
nic przedstawił i umotywował uchwałę, 
w myśl któroj komisja postanowiła 
pobrać od wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych l bankowych na tery- 
torjum województwa po 23! od przed
wojennej wartości (majątku) kapitału 
zakładowego po przeliczeniu tego na 
marki, licząc po 2 mk. 16 fsn. za rubla, 
po 2% ¿od takiej samej wartości nie
ruchomości miejskiej, oraz 2% od do
chodu w stosunku rocznym z tym, że 
kwota należna od dochodów zapłacona 
być może w 2 równych ratach mie
sięcznych.

Zapłata podatku dobrowolnego 
wedle jednej kategorji nie zwalnia od 
zapłaty tegoż z drugiej kategorji. Co 
do podatku od majątków ziemskich 
komisja wyraziła opin}», że powinien on 
wynosić 2&od dziesięciokrotnej wartości 
przedwojennej majątku po przeliczeniu 
Jej na walutę markową wedle zasad wyżej 
wymienionych.

Za sprawozdań pełnomocników po
szczególnych, okazało się, że rezultaty 
pracy na prowincjach są pomyślne. W 
końcu omawiano sprawę organizacji 
straży obywatelskiej, projekt urządzenia 
zbiórki kle|notów l kosztowności, (któ
rego wykonanie w zasadzie zdecydo
wano) oraz potrzebę zarządzenia przy
musowego poboru od wojska dalszych 
roczników.

N a u o s y e i e l e  z  M a ł o p o l s k i  w  Ł o d z i .
(k) Przez niedzielę 1 poniedziałek 

bawiła w Łodzi druga grupa nauczycieli 
szkól średnich 1 powszechnych z Mało
polski, w liczbie 37 osób. Wycieczką 
kierowali pp. Bielas i Górny. Goście z 
Małopolski w pierwszym dniu zwiedzili 
miasto, kościoły św. Józefa i św. Stani
sława Kostki, oraz fabrykę To w. Akc. 
Johna, w drugim fabrykę Tow. Akc. L. 
Gajera, oraz różne osobliwości miasta. 
Pierwszego dnia wieczorem podejmo
wani byli przez członków Tow. Krajo- 
znawczego, w lonalu przy ul. Aleja 
Kościuszki 17. Wczoraj o godz. 2 i pół 
po południu w restauracji ,Louvru" 
odbył się wspólny obiad. O godz. 6-ej 
wieczorem wszyscy goście z Małopolski 
odjechali do Krakowa. Uczestnikom 
wycieczki towarzyszył i oprowadzał 
wszędzie red. K. fiedler.

P o ś w i ę c e n i e  U z d r o w i s k a  w  R u d z i e  
P a b ja n io k ia f .

W ubiegłą niedzielę, o g. 7 wiecz. 
odbyła się uroczystość poświęcenia 
Uzdrowiska w Rudzie Pabjanickiej, prze
jętego przez T-wo Opieki nad żołnierzem 
uzdrowieńcem.

Aktu poświęcenia, w obecności 
władz wojskowych z dowódzcą sztabu 
generalnego, gen. Olszewskim na czele, 
szefa sanitarnego pułkownika dr. Arcta, 
członów zarządu Tow. opieki nad żoł- 
nierzem-uzdrowieńcem, oraz wielu miej
scowych i okolicznych obywateli i zie
mian, dopełnił ks. kanonik Mirecki, dzie
kan z Pabjanic, w asystencji ks. Wójci
ka, proboszcza z Retkini i miejscowego 
proboszcza ks. Potapskiego.

Przemawiali ks. Mirecki, gen. Ol
szewski, ks. Potapski i dr. Grabowski 
zapewniając, że cala Łódź, jak  wielka i 
długa, weźmie udział w pracy i grosza 
szczędzić nie będzie, wreszcie wyraził 
podziękowanie za trudy w pracach or
ganizacyjnych.

Uzdrowisko, urządzone na 40 łóżek 
mieści się w oddanej bezinteresownie 
willi murowanej.

O g o ł ę b i e  p o o z t o w e .

Wszystkie osoby cywilne, Instrukto
rzy względnie osoby obznajmione z ho
dowlą gołębi pocztowych zechcą podać 
swoja nazwiska i adresy z zaznaczeniem 
zajmowanego stanowiska społecznego i 
szczegółów tyczących się wyszkolenia, 
praktyki i doświadczenia w zakresie ho-

dowli gołębi pocztowych. Należy r<5w 
niei nadsyłać dane o  gołębnikach, bu* 
dynkach na gołębniki przeznaczonych' 
t. p. znaldujących się, względnie Istnie' 
jących dawniej na terenie D. O. Q®11 
Łódź z opisaniem stanu obecnego I P°‘ 
daniem nazwiska właściciela. Wszystki* 
osoby i instytucje, w których posiadaniu  
znajdują się materjały instruktorski 
tyczące się gołębi pocztowych w post»' 
ci regulaminów, przepisów i broizufi 
wydanych przez państwa obce, mają i( 
złożyć również.

Dane należy nadesłać do dn. 8/VI"! 
do Wydz. II Szt. D. O. Gsn. Ł., Piot', 
kows a 53, II p.

„Ooh o tnłk“ .
.Ochotnika“ M  2 wyszedł ju* 1 

druku i zawiera: Kazimierza Wroczyd' 
skiego—„Pieśń ochotników“; artykuł p 
B. D. „Rząd Obrony Państw a“; Włal 
Gackiego „Zwycięscy“ (opowiadanie i 
1915 r.); wiersz Kończyca „PójdziemJ 
wszyscy“. Wrażenia z koszar Iwo*’ 
skich — przedruk ze „Słowa Polskiego*
J. Wojtyńskiogo „Święto Armji Ochotni* 
czej“ i Mieczdańskiego opowiadanie „Ta®

fdzie się krew leje“. Numer zamyka 
ronika armji ochotniczej.

„Ochotnik“ stanowi milą pamiątka 
i winien się znaloźć w każdym polskim 
ręku. Cena l mk. Dochód cafkowioi* 
na cole wojskowe.

Z g ł o s z e n i e  s a m o c h o d ó w  i m o t o c y k l ó *  
p r y w a t n y c h .

Komisarz Rządu na m. Łódź wydal 
polecenie komisarjetom policyjnym, aby } 
zarządziły w ciągu trzech dni zgłoscenlt 
się do Komisariatu Rządu wszystkie^ 
prywatnych samochodów i motocyklótf> 
które nie zostały zwolnione przez ostat' 
nią rekwizycję z lipca r. b. Winnych 
nie zarejestrowania pociągnąć należy do 
odpowiedzialności.

C eny  n a  sól .
(k) Od dnia 1 sierpnia r. b., na aku- 

tek rozporządzenia ministerjum aprowi
zacji, obowiązują w handlu detalicznym 
następujące ceny: sól biała warzonka— 
wielicka, ciechocińska mk. 3.50 za funt, 
sól bocheńska — 2.75 funt, sól wielicka 
2-go gatunku 3.15 funt, sól przemysłowa 
i bydlęca S0 funt.

G r o ź n y  p o ż a r  w  okol icy*

We wsi Nakielnica, pow. łódzkiego, 
w niedzielę o godz. 3-ej rano wybuchł 
groźny pożar, którego pastwą stały się 
dwa gospodarstwa wiejskie. Ogień uka- 
zał się u gospodarza Szczepana Ryb
czyńskiego, z niewiadomej przyczyny, o- 
garnąwszy wkrótce dom mieszkalny, sto* 
dolę i oborę. Skutkiem wiatru płonnie- /  
nie przerzuciły się szybko na sąsiednie > 
mieszkanie Walentego Nowickiego. Mimo I 
energicznego wysił-u straży ogniowej 
o ratunku mienia Rybczyńskiego i No- i 
wickiego mowy być nie mogło. Pożar 
zlokalizowano, strawił on jednak do" 
szczętnie cały dobytek obu gospodarzy.

. — Q-—-

Pogrom Psiaków u  Gdańsku-
Piątkowe wypadki w Gdańsku obfito

wały w epizody, które ilustrują w jaskra
wy sposób położenie, w jakie popadła lud
ność polska i władze polskie w G ańsku.

Oto, co opowiada w .Rzeczypospo
litej“ rodak nasz, który wczoraj powrócił 
z Gdańska:

Siedzieliśmy w czwartek około godzi
ny 0-ej w jednej z pierwszorzędnych resta
uracji w Gdańsku przy szklance piwa i 
rozmawialiśmy swobodnie po polsku, kie
dy nagle wpadło kilkunastu ludzi z ulicy, 
jakby w pogoni za kimś, rozbiegli się po 
sali z dzikimi krzykami, a potem popędzi
li na prześcigi na pierwsze piętro, gdzie 
zwykle zbierała się znaczniejsza ilość Po
laków na wieczorną pogawędkę. Za nimi 
wpadła nowa wataha, która zachowywała 
się w ten sam sposób. Zwróciło naszą 
uwagę to, że nowi przybyszę zaczęli wy
dobywać z pod surdutów bagnety, noże, 
rewolwery, że J.*den lub kilku z nich mia
ło karabiny, że wszyscy be: wyjątku byli 
uzbrojeni, conajmniej w koty i kije.

Ryczeli teraz już na cały głos: „Nie* 
der mit den Polakenl hinaus mit den Po- 
laken, Alle Polaken werden wir nieder- 
hauenl“

Naturalnie, nie zdradziliśmy się ani 
jednem słówkiem, że jesteśmy Polakami, 
dzięki ostrzeżeniu jednego z kelnerów.

„Psst, nicht polnisch reden!*
Sytuacja stała się wprost nie do wy

trzymania. „Was ist den los*—pytamy 
kelnera. »Die Koramunisten*.

Ci zaś przybiegali raz po raz do na
szego stołu i popisywali się. jako przed
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jedynymi widzami całym aparatem grozy, 
jaki mieli przy sobie i wyprawili nam 
wstrętny teatr bijąc pięściami w nasz stół, 
wywijając nożami i młotkami.

Na samym dworcu tłumy uderzyły 
na pociąg gotowy do odejścia do Tczewa, 
wpadli do każdego przedziału z krzykiem: 
„Sind łiier Polaken?, wydzierali ludziom 
dokumenty z rąk i kieszeni, i przy naj- 
mniejszem podejrzeniu, że ktoś jest Pola
kiem, bili go. Rozległy się krzyki maltre
towanych ludzi, kiedy nagle ruszył na in
nym peronie pociąg, jadący do Sobot, a 
cała banda puściła się pędem za nim, by 
go zatrzymać.

Dopiero nad ranem pojawiła się po
licja, która zajęła miejsce przed dworcem, 
lecz o god. 4-tej ju i  jej znowu nie było, 
choć bandy zapowiedziały wieczorem, że 
będą przeszukiwać i rane paciągi.

—- - o ---- -
S z e f  Sztabu  Q eneralnego  

o sytuacji.
Szef Sztabu generalnego, gen. por. 

Rozwadowski wobec przedstawicieli prasy 
wyłuszczył poglądy Naczelnego Dowódz
twa na obecną sytuację wojenną. Powie
dział on m. in.:

Zwycięstwo czerwone) armji byłoby 
nietylko zwycięstwem sowietów, ale i Nie
miec, byłoby wymazaniem Polski i zupeł- 
nem przekreśleniem traktatu wersalskiego.

Nieprzyjaciel, zasilony zdobyczami 
na Dcnikmie i Judeniczu, przygotowany 
dzięki temu doskonale pod względem tech
nicznym i wzmożony liczebnie, wyzyskał 
swą chwilową przewagę. Udało się nam 
jednak sytuację opanować tak, że będzie
my mogli przeciwstawić się naporowi nie
przyjaciela, który jeszcze przed podpisa
niem rozejmu pragnie osiągnąć linję Bugu.

Wobec tego walka dalsza jest konie
czna. Będzie to walka na nożer albo my, 
albo oni.

Ze społeczeństwa należy przeto wy
dobyć jaknajwięcej woli zwycięstwa, liaitu
i wytrzymałości, tem bardziej, że jak tego 
dowodzą liczne oznaki, siła wroga nie jest 
lak groźna, jak się może wydawać.

— o-----

im a  miejsca na wolnego rzłowitka 
w rain M o n itlii-

Holender dr. H. P. Schimm van 
. der Loeff, współpracownik haskiego 

„Vaterlandu* daje obraz stosunków, 
panujących w Rosji sowieckiej, któ
re miał sposobność poznać osobiś
cie. Oto co mówi objektywny, a 
naoczny świadek obecnego życia 
wewnętrznego.
Trudnofsobie w całej pełni zdać spra

wę z demoralizującego środowiska, w któ- 
rem nietylko nikt niema chęci do pracy, 
ale nawet przeciwnie, każdy się stara o 
jej sabataz wszelkimi i możliwymi sposo
bami. Męką jest dla rodziców widzieć 
własna dzieci dorasta ące w takiem oto
czeniu, równocześnie prw wadzie walkę ze 
wszalkiego rodzaju wpływami, które ja
wnie lub tajemnie umniejszają ich wpływ 
na dzieci.

Zycie rodzinne zostało poważnie za
grożone ze wszystkich stron. Ogniska 
domowe zupełnie prawie zniszczone przez 
smutne stosunki mieszkaniowe. Wolno
ści słowa niema zupełnie, a zaledwie mo
żna mówić o wojntścl, trudno się bowiem 
szczerze wypowiedzieć wobec najszczersze
go przyjaciela, gdyż każdy czuje się oto
czony nawet wa własuym domu szpiega
mi. Ani na mgnienie oka nie można być 
pewny ca nietylko własnej wolności, ale 
wolności żeny i dziec1, które często po
ciągane są do odpowiedzialności za czyny 
męża i ojca. A gdy się raz zostanie u- 
więzionym, można się spodziawać, że się 
zostanie zapomnianym w wirzleniu.

Niema się bowiem żadnej pewności, 
źe nastąpi ścisłe śledztwo.—Przeciwnie, 
wyrok wydają ludzie zwykle nieznający 
się na rzeczy, a jeszcze częściej nawet 
wprost zbrodnicze elementy. Nawet w 
czasach, gdy terror cokolwiek złagodniał, 
niemiało się żadnej gwarancji, iż mordo
wanie na wiilką skalę me rozpocznie się 
na nowo. Niema się nigdy pewności, że 
jeszcze za tydzień będzie się sied*icć w 
swojam mieszkaniu i widzieć kogokolwiek
i  najbliższego otoczenia.

Zycie codzienne zostało beznadziej* 
nie skomplikowane przez uieprzejrzaną 
liczbę postanowień i przepisów. Zyja się 
pod ciągłym dotkliwie odczuwanym naci
skiem czując, źe nie można pokierować 
swem życiem według swej woli, ani w 
najmniejszej mierze wpłynąć na bieg wy
padków. Piua tem panuje we wszystkich 
dziedzinach życia brak dający się dotkli
wie odczuć nawet w zakresie najelemen- 
tarniejszych potrzeb życiowych.

Sprawa rozejmu.
Do chwili ostatniej (godz 2 w nocy) 

redakcja .Pracy* nie otrzymała żadnej 
oficjalnej wiadomości o rozejmie, pomi
mo tego, że już dwie doby upłynęły 
przeszło od czasu, w którym miały być 
nawiązane rokowania. Żadnych nieofi
cjalnych lub opartych na przypuszcze
niach informacji umieszczać nie chcemy,

gdyż uważamy je za niewskazane w tym 
przedmiocie — wyrazić też tutaj musi
my ubolewanie z powodu „azybkiej“ ob 
sługi naszych źródeł informacyjnych, 
które tak długo — trzymają ogół czy
telników w napięciu. Wogóle — funk
cjonowanie polskich urzędowych źródeł 
informacyjnych w dzisiejsza} zwłaszcza 
chwili pozostawia wiele do życzenia...

Wojna z Rosją.
ikat

z dnia 2 sierpnia.
Na p ó łn o c  od O stro łęk i

do granicy niemieckiej sytuacja bez 
zmiany.

W rejon ie  N ow ogrodu i
•Ł o m ży  ataki przeciwnika znaoznie 
osłabły. Nasze oddziały regularne i 
ochotnicze napierają tu na kawa- 
lerję i piechotę nieprzyjacielską.

Od Narwi do Bugu kontakt 
z nieprzyjacielem na wschód od 
linji Kossaki— Mazowieck— Wyszonki 
Kościelne, Ciechanowice. Na Bugu 
walki w  rejonie Mielnika.

Pod B r z e śc ie m  nieprzy
jaciel skoncentrował znaczne siły  
wszystkich trzech rodzajów broni i 
forsownie atakuje twierdzę i miasto.

Na południe od B r z e śe ia  
aż do rejonu Brodów poważniejszej 
akcji bojowej nie było.
A Akcja pod B radam i, w  

której zaangażowane są znaczne 
siły obu stron rozwija się nadal po
myślnie.

Nad S e r e te m  lokalne walki, 
przybierające ostrzejszy charakter. 
Stwierdzono tutaj przybycie świeżych  
oddziałów nieprzyjacielskich.

Naczelne Dowództwo— Sztab generalny. 
Bolszewicy nie uznają praw małych 

narodów.
BERLIN, 2 sierpnia (PAT). — 

„Telegraphen Union“ donosi. W 
sprawie stanowiska rządu rosyjskie
go wobec państw kresowych komu
nikują, że kwestja wybrzeży morza 
Bałtyckiego jest pierwszym punktem 
programu tego rządu, Wedle słów  
jednego z polityków sowieckich rząd 
rosyjski nie może się liczyć z prag
nieniami małych państewek. Wyspy 
Alandzkie i Ozylja przejść muszą pod 
władzę Rosji sowieckiej. Chwila 
właściwa dla rozwiązania kwestji 
wybrzeży Bałtyckich jeszcze wszak
że nie nadeszła, ponieważ przedtem 
pokonaną być musi Polska. Do pa
nowania nad Konstantynopolem nie 
przykłada Rosja żadnego znaczenia 
natomiast bezwarunkowo panować 
musi nad morzem Czarnem. Również 
na wschodzie wywalczy sobie Rosja 
swoje poprzednie stanowisko mocar
stwowe.

Bolszewicy wrogami jawności 
dyplomatycznej.

WARSZAWA, 2 sierpnia (PAT). — 
Wydział prasowy Min. spraw zagranicz
nych komunikuje: Rząd polski zwrócił 
się radjoteletframem do rządu sowietów, 
proponując dopuszczenie do rokowań ro- 
zejmowych korespondentów pism. Rząd 
sowietów odpowiedział na tą propozycję 
odmownie.

Trocki zamierza z Polski uczynić 
czerwony pomost!

WIEDEŃ, 1 sierpnia. Wedle donie
sień z Amsterdamu, Trocki wygłosił mo
wę, w której zapowiedział, że Polska w 
krótkim czasie przestanie być buforem 
przeciw Rosji, a stanie się czerwonym mo
stem dla rewolucji socialnej w jej pocho
dzie do Europy zachodniej. Ta ofensywa 
jest z jednej strony powodem, dla której

enteata stara się pośpiesznie pomóc Pol
sce, z drugiej zaś powodem, dla którego 
Rosja stara się .białych nanów* zniszczyć 
wpierw, nim nadejdą wojska koalicyjne 
z pomocą.

Niemcy o swej neutralności —  do 
Sowietów.

PARYŻ 2 sierpnia. (PAT). Haras 
„Temps“ podaje, iż stacja niemieckiego 
telegrafu iskrowego w Nauen wysłała 
w dniu 31 lipca radio do rządu sowiec
kiego, iż prezydent Ebert ogłosił neu
tralność Niemiec w wojnie Polski z Ro
sją sowiecką.

Stacja iskrowa w Moskwie ogłosiła 
tę depeszę z objaśnieniem, iż uznanie 
rządu sowietów przez niemiecki rząd 
burżuazyjny jest faktem piewrwszorzęd- 
nej wagi.

„Temps“ zaznacza, iż w ostatnich 
czasach trwa żywa wymiana korespon
dencji między Berlinem a Moskwą.

Głos „Daily Chronicie44.
LONDYN 2 sierpnia. (PAT). — 

Havas. Omawiając sytuację na froncie 
polskim „Daily Chronicie“ pisze, że woj
na Rosii sowieckiej, skierowana prze
ciwko istnieniu Polski, jest w gruncie 
rzeczy wojną przeciwko koalicji, która 
traktatem zobowiązała się do niesienia 
jej pomocy. Gazeta ta wyraża pogląd, 
że wkroczenie bolszewików do Warsza
wy zadałoby wolności demokracji i po
kojowi europejskiemu taki sam cios, ja 
kim byłoby we wrześniu 1914 r. wejście 
tryumfalne Wilhelma II do Paryża.

Jaszcze prasa francuska o sytuacji.
PARYŻ 2 sierpnia. (PAT). Havas. 

Prasa tutejsza notuje z żywym zadowo
leniom ostatnie wieści z frontu polskie
go wyrażając pogląd, że armja polska 
zdaje się skonsolidować, iż wskutek te
go posuwanie się armji czerwonej staje 
się coraz bardziej utrudnionym.

„Matin“ daje wyraz w przekonaniu 
że północno-wschodnia armja polska 
znajdująca się pod dowództwem gen. 
Hallera, którego wielkie cnoty wojenne 
są ogólnie znane musi w krótkim czasie 
wstrzymać z łatwością dalszy pochód 
wojsk sowieckich. Taki jest również 
pogląd kompetentnych generałów koali
cyjnych.

Front wewnętrzny bolszewików.
KOENIGSWUSTERHAUSEN, S/VIII 

(PAT). Radjo. Przewodnlcaący trybu
nału rewolucyjnego Rosji podaje, że od
2 maja do 26 czerwca r. b. wykonano 
600 wyroków śmierci, 273 osoby roz
strzelano z powodu dezercji, 42 z po
wodu kryminalnych występków, 45 za 
rozruchy, 38 za zdrada, 35 za kontrre
wolucyjne występki, 99 za morderstwo, 
33 z powodu służbowych wykroczeń.

Odezwa Komisji Międzynarodowej 
do ludności Śląska Cieszyńskiego.

ClESZyN, 2 sierpnia. (PAT.) Ko
misja międzynarodowa plabiscytowa w 
Cieszynie wydała odezwę do ludności 
Śląska Cieszyńskiego, Orawy i Spiszą, 
w której m. in. mówi, zaznaczywszy na 
wstępie o wyznaczeniu granicy między 
Rzeczpospolitą Polską a Czechosłowacką 
na obszarach Slązka Cieszyńskiego, 
Spiszą i Orawy:

»Roztrzygnięcie to zostało uznane 
przez oba rządy zainteresowane. W 
następstwie tego komisja międzynaro
dowa złoży swą władze powierzoną jej 
przez mocarstwa i odda w ręce Polski
i Czechów. Komisja mieszana złożona 
z oficerów polskich i czeskich pod 
przewodnictwem oficera wojsk sprzy

mierzonych określi termin możliwie z 
największą ścisłością pomiędzy obu 
państwami i oczywiście roztrzygnięcia 
to będzie miało na celu jedynie okraś- 
lenie obszarów mających być zajętych 
przez l ażde z wojsk.

Komisja mieszana ma się też zająć 
sprawą sprowadzenia z powrotem osśb 
wydalonych z miast i mieszkań z powodu 
zaburzeń, które od 6 miesięcy ciągle się 
powtarzały. Komisja międzynarodowa 
wyraziła życzenie, aby oba rządy za
chciały postanowić, ża odpowiednia «4- 
szkodowanie ma być udzielone obywa
telom każdej z obu rzeczypospolitych 
jako też cudzoziemcom którzy skutUam 
tych zaburzeń ucierpieli we własnych 
osobach lub na swojem mieniu. Ko
misja międzynarodowa wyraża nadziają, 
źe postanowienia mocarstw kładą kras 
sporowi, który zbyt dawno zakłócał 
nowe stosunki pomiędzy obu narodami 
jednej rasy, a które powinny żyć w 
przyjaźni.

Wykrycie spisku w Austrji.
WIEDEŃ, 2 sierpnia. (PAT.) Radjo. 

.Arbeiter Zeitung“ donosi o uwięzieniu 
przez policję poruczni! a Kuglera z 
Zalaegerszeg. Policja znalazła przy nim 
między innymi rzeczami dokument po
dróży wystawiony przez austriacki legjon 
Zalaegerszeg. Kugler zaznaczył w śledzt
wie, że celem legjonów jest wkrocze
nie do Austrji i obalenie rządu republi
kańskiego.

Walki z Turkami.
LJON 2 sierpnia. (PAT). — Radja. 

Z Konstantynopola donoszą, że Armeń
czycy zadali ze wschodniej Armenji 
Turkom i Tatarom dotkliwą klęskę, ci 
ostatni cofają się po utraceniu ważnyoh 
stanowisk w Regwerdi (?).

LJON 2 sierpnia. (PAT). — Radjo. 
Według wiadomości ze źródoł angiel
skich miał mustafa Kemal wysłać do 
Konstantynopola delegatów w celu ro
kowania z rządem centralnym w spra
wie rozpuszczenia swych sił.

Ze stolicy i z kraju
Poświęcenie sztandaru wi Lwowie,

LWÓW 2 sierpnia. (PAT). Dziś 
odbyła się w katedrze uroczystość po
święcenia sztandaru 1 p. p. ochotników 
lwowskich. Poświęcenia dokonał ks. arc. 
Bilczewski. W uroczystości wzięli u- 
dział: gen. Iwaszkiewicz, gen. Lamesan, 
brygadjer Mączyński, generalny delegat 
rządu dr. Gałecki, oficerowie i liczna 
publiczność.

Po nabożeństwie komendant frontu 
gen. Iwaszkiewicz wręczył sztandar puł
kowi przyczem wygłosił do żołnierzy 
krótkie przemówienie i wniósł okrzyk 
na cześć Ojczyzny.

Następnie odbyła się defilada przed 
generalicją koło pomnika Mickiewicza.

Naczelnik Państwa w Lublinie.
LUBLIN, 2 sierpnia. (PAT.) — W 

Lublinie bawił dziś po południu Naczel* 
nik Państwa W przejaździe z frontu do 
Warszawy.

Niemcy i bolszew icy.

Prasa prawicowa niemiecka s tanę
ła tak gwałtownie po stronie bolszawi- 
ków, że wywołało to zaniepokojenie le
wicy. ,Vorwaerts* wystąpił wobec tago 
z twierdzeniem, że niepodległość Polski 
jest niezbędna dla Niemiec.

Znamienny jest głos wszechnia- 
mieckiej „Deutsche Ztg.*: Jesteśmy prze
konani — pisze — że po^ój na naszej 
granicy wschodniej nie będzie mógł być 
ustalony inaczej, niż przez podział mię
dzy Niemcy i Rosję takiefo państwa — 
martwego noworodka i znajdującego aię 
w stanie zupełnego rozkładu, jakiem jast 
Polska. My, Niemcy nacjonaliści, od
mawiamy wtrącania się do spraw wew
nętrznych rosyjskich. Nie ukrywamy, 
że radowalibyśmy się ze zniknięcia krwa
wych rządów bolszewickich. Mamy na
dzieję, źe Rosja wkrótce będzie miała 
siłę dostateczną do zerwania kajdan 
cięższych, niż te, któremi była skuta za 
czasów Iwana Groźnego.

Kupujcie Pożyczkę Odrodzeniu
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Rocznica podstąpią 
górnośląskiego
Polski Śląsk Górny szykuje się do 

obchodu pierwszej rocznicy powstania 
sierpniowego tj. tej chwili wielkiej, kie 
dy nie mogąc znieść dłużej prześlado
wań kanalji niemieckich lud śląski chwy
cił za broń i czynem orężnym zadoku
mentował światu całemu polskość ziemi 
górnośląskiej.

O rocznicy tej piszo „Polak“ organ 
NPR w Katowicach co następuje:

„Za pomocą najpotworniejszych 
kłamstw i intryg starali się Niemcy o- 
■iągnąć, by Górny Śląsk bez głosowania 
posiąść po wieczne czasy.

Wówczas to lud górnośląski, do 
prowadzony do rozpaczy ostatecznej, 
podniósł się w niedzielę, 17 sierpnia r. u. 
by zerwać pęta dławiące mu piersi i od
dech, by zrzucić jarzmo kata HOrsinga
i lego eiepaczy z grencszucu i krwią 
własną okupić wolność upragnioną.

Krew męczeńska powstańców gór
nośląskich okupiła dla nas prawo, że 
sami rozstrzygać mamy o przyszłości 
naszej: krew ich otwarła dla nas do
stęp do bram wolności.

Obecnie zbliża się rocznica teg® 
krwawego protestu, podniesionego przez 

owstańców górnośląskich przeciw bar- 
arzyństwom i tyranji grencszucu. 0- 

bowiązek nakazuje nam, abyśmy dzień
17 sierpnia obchodzili na Górnym Ślą
sku jako święto narodowe, ażebyśmy w 
dniu tym spłacili dług wdiięczności wo
bec tych, którzy krew swą wylali i le-

Sli w grobie w walce o oswobodzenie 
órnego Śląska z pod jarzma pruskiego. 

Nie rz u ca jąc  w arsz ta tó w  pracy, obcho 
dzić winniśmy rocznicę powstania g od 
nie i poważnio.

We wszystkich świątyniach na G. 
Śląsku powinny odbyć się w dniu 17-go 
sierpnia nabożeństwa żałobne zo poleg
łych powstańców.

Wieczorem tego samego dnia po
winniśmy wszędzie, gdzie tylko możli- 
wem, obchodzić rocznicę powstania w 
świetlicach.

Czysty dochód z obchodów powsta
nia powinien wpłynąć do kasy komite
tów powiatowych na fundusz na kształ
cenie i wychowanie diieci po poległych 
powstańcach w powiecie.

Na obchodach powstania winniśmy

t

oprócz wstępnego, zaprowadzić dobro
wolną składkę, ażeby całemu społeczeń-

!

stwu dać sposobność do bezgranicznej 
ofiarności i miłości na rzecz sierot 
po poległych powstańcach.

Ażeby fundusz ten wzmocnić, za
leca się bardzo, ażeby w niedzielę 2 2 -go 
sierpnia r. b. urządzano wszęizie dzień 
kwiatka oraz zabawy ludowe na wolnem 
powietrzu.

o

Pensje urzędników państwo
wych zo niteslgc sierpień r.b.

Ministerstwo skarbu komunikuje,
i i  uchwalona przez Sejm ustawodawczy 
na posiedzeniu z dnia 13 lipca ustawy
0 uposażeniu urzędników i niższych 
funkcjonariuszy państwowych b$dq mo
gły być zastosowane przy wypłacie u- 
posażcń miesięcznych dopiero po ogło
szeniu rozporządzenia wykonawczego do 
tych ustaw. Ponieważ zaś wypłata no
wych płac, opartych na tych ustawach 
wymaca uprzednio stosun owo dość 
długich obliczeń, które mimo, iż rozpo
rządzenie wykonawcze do tych ustaw 
zostanie ogłoszone w najbliższych dniach, 
n e będą ukończone na J s erpień, 
przeto wypłata uposaiert urzędników 
cywilnych i niższych funkcjonariuszy win
na być uskuteczniona w miesiącu sierpniu 
r. b. tak samo, jak za miesiąc lipiec r. 
b., t. j. w wysokości podwójnej w sto
sunku do dotychczas otrzymywanych 
płac miesięcznych wraz z wszystkimi 
miesięcznie płatnymi dodatkami.

Ministerstwo skarbu zaznacza wre
szcie, że natychmiast po ukończeniu 
powyższych obliczeń, co nastąpi prawdo
podobnie z początkiem sierpnia r. b., 
zarządzoną zostanie bezzwłocznie wy
plata różnicy międy uposażeniem no- 
wem a wypłaconem za lipiec r. b., 
jtdnakże narazić bez dodat ów za wy
sługę lat i za studja wyższe, których 
ustalenie nastąpi dopiero po ukończeniu 
prac komisji weryfikacyjnych.

------o-----

W tprnwle zapomig dla ustępu 
 ̂ lacych do uojsha funkcjonariuszy 

państwowych.
Minist«rstwo skarbu wydało do 

wszystkich ministerstw i urzędów pań
stwowych okólnik, w którym zaznacza, 
że wobec tego, ii niektóre ministerstwa
1 urzędy centralne zarządziły bez poro
zumienia z ministerstwem skarbu wy
płatę zapomóg w wysokości jedno do

trzechmiesięcznej pensji funkcjonariu
szom- i pracownikom państwowym, którzy 
wstąpili {ako ochotnicy do armji, należy 
zwrócić uwagę, ż« zarządzenia takie są 
bezwarunkowo niedopuszczalne, ponie
waż rozporządzenie rady ministrów z 
dnia 12, lipca r. b. (dz. ust. Nfl 57, poz. 
352i zapewniło wszystkim funkcjonariu
szom i pracownikom państwowym, którzy 
zgłosili się do służby wojskowej względ
nie ich rodzinom, utrzymanie ich bytu 
materialnego przez zastosowanie do nich 
wszystkich postanowień ustawy z dnia
11 lipca 1919 roku (dz. praw Me 59, 
poz. 357).

Z odcinka ukraińskiego.
Od pewnego wojskowego ukraiń

skiego, wracającego z frontu „Gazeta 
Lwowska“ otrzymała garść szczegółów, 
rzucających światło na sprzymierzoną 
armję ukraińską, jak  i na stosunki i 
sposób wojowania bolszewików.

Armię ukraińską — mówił ów woj
skowy — tak, jak wszystkich zresztą 
Ukraińców w całej Rosji przenika uczu
cie najżywszej nienawiści przeciw bol
szewikom.

Ukraińcy dobrze pamiętają krwawe 
krzywdy, wyrządzone przez czerwonych 
tyranów. Zwłaszcza chłop ukraiński, 
zmuszony do wojska sowieckiego, roz
strzeliwany za nieposłuch i torturowany 
w najwymyślniejszy sposób, głęboko za- 
karbował sobie w pamięci dobrodziej
stwa bolszewickie. To też Ukraińcy 
walczyli i walczą w każdem wojsku, 
występującem przeciw krasnoarmiejcom 
u Denikina, Kołczaka, Wrangla, nade- 
wszystko zaś w polskich szeregach.

W armji Pawlenki wyróżnia się 
szczególnym zapałem dywizja gen. Wdo- 
wiczenki, licząca 20.000 ludzi.

Dywizja ta, w której znaczną rolę 
gra pułk Frołowa, przybyła z frontu 
bolszewickiego i wyekwipowana jest o- 
becnie bardzo dobrze, umundurowana, 
obuta i doskonało zaaprowizowana.

Braterstwo broni kwitnie w całej 
pełni—oba wojska ożywia ta sama za
wziętość prżeciw sowietom.

Chłopi ruscy odnoszą się bardzo 
lojalnie do wojska polskiego. Ruchawki 
które pojawiły się tu i owdzie, miały 
charakter czysto lokalny, a źródło w 
propagandzie. Teraz ustało to już zu
pełnie.

Z żyda Rosji sowieckiej.
Od osób, przybyłych ostatnio z 

Moskwy, otrzymuje prasa warszawska 
następująco informacje o stanie rzeozy 
w Rosji sowieckioj.

Ludność niedawno jeszcze 3-miljo- 
nowej Moskwy dziś już nie przekracza 
miljona. Pomimo tego wyludnienia sto
lica nie posiada domów nie zamieszka-

pał. Dzień pracy w Moskwie rozpoczy
na się o świcie i dlatego to czas zega
rowy ulega ciągłym zmianom. W ostat
nich czasach wprowadzona jest agitaoja 
pod hasłem „Wszystko dla naprawy lo
komotyw“.

Epidemja tyfusu wysypkowego po
chłania tyle ofiar, że władze nie mogą 
nadążyć grzobać zwłok. Moskwa po
siada wiele szkół, nio są one jednak u- 
częszczane, gdyż cała ludność, nie wy
łączając dzieci, zajęta jest poszukiwa
niem żywności.

Przeciwbolszewickie koła Moskwy 
nie wykluczają możliwości upadku wła
dzy sowieckiej, sądzą jednak, że przy- 
wrócenio porządku w zniszczonem przez 
sowiety państwie będzio zadaniem bar
dzo trudriem dla następców komisarzy 
ludowych i napewno Rosja nio zdoła 
wówczas uniknąć zupełnej anarchii.

Wszystkie sklepy są zamknięte, 
ale spekulacja kwitnie. Dozwolony jest 
jedynie handel produktami spożywczo- 
mi. Ludzie robią wielkie intoresy na 
tranzakcjach wszelkiego rodzaju, zwła
szcza na handlu domami. Carskie pie
niądze znikły zupełnie w obiegu są wy
łącznie znaki sowieckie. W maju r. b. 
funt czarnego chleba kosztował 350 rb.

Litwini nu Suwul5zczyźnte.
Nadeszły z Suwalszczyzny wiadomo

ści, iż ziemia ta przeszła we władanie Li
twinów. Po opuszczeniu Sejn przez na
sze oddziały, miasto zajęli Litwini pod 
wodzą oficera Kalkowskitg», który już 
krwawo zapisał się w czasie okupacji li
tewskiej.

Obecnie zaczął uprawiać taką samą 
politykę gwałtu i repreuji. Zarządził prze
to wiele aresztów, gospodarzy b.ją, wy
wożą w gł^b Litwy, jakby ^chciano zupeł
nie steroiyzować ludność polską.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

Zęby sztuczne w szczękach i pojedynczo 
nawet połamane, kupuje 
i płaci najwyższe ceny.

b i a ł e  i z ł o i o  Skład przijboróu) dentysf.
ZALC M A & , W s c h o d n i a  JY5 4 5 .

Przyjmuje od 9 rano do 7 wlecz, bez przerwy. 2530—4

Do w ię k s z e g o  p r z e d s ię b io r s t w a  
w  Ł o d z i p o t rz e b n i s ą

sumienni rutynowani
p r a c o w n i c y
z wykształceniem handlowem lub ogólnem w  
zakresie conajmniej sześciu klas szkoły śred
niej. Szybki awans w razie odpowiednich 

kwalifikacji zapewniony.
Oferty z życiorysem, poważnemi referencjami, 
odpisami świadectw szkolnych i z dotychczasowej 
oziałalności oraz ządanem wynagrodzeniem skła
dać należy w Administracji „Pracy“, Przejazd 8 

dla okaziciela stumarkówki M  516737. 2504-3

ŁÓDŹ,

Przejazd 8.

D r u k a r n i a  A k c y d e n s o w a

„PR A C A
PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA ROBOTY DRUKARSKIE 

n, p, RACHUNKI, BLANKIETY, CYRKULARZE, KWITAR- 
JUSZE, KLEPSYDRY, BILETY WIZYTOWE, AFISZE, PRO

GRAMY i t. p .

DLA STOWARZYSZEŃ I ORGANIZACJI ROBOTNIZCYCH
ZNACZNE USTĘPSTWO.

O g ło s z e n ia  d ro b n e .
^ Jft 1% ■ S f  upujo meble, 

• dywany, gar
derobę. futra, bieliznę i różne 
sprzęty domowe, place najlepiej. 
Wólczańska 45. m. 6. Chrzanowie*.

C zerzchowskiemu Irratlow i za
ginęła książeczka wojskowa, 

wydana w Łodzi. 2519— 1
A r/y b o w sk i Jan zagub ił pasz- 

p o r t niem iecki, oraz dowód
wojskowy.______________ 2510—3
A ra ib e rt Stanisława zagubiła la- 

gltymację chlebową, wydaną
na 5 osób.___________ 2525—1
A ie le r t  Józef zagubił legltyma- 

cję chlebową, wydaną na 4
osoby.__________________ 2522—1

ontarzowl Janowi skradziono 
paszport, wydany w Łodzi.

25C6-3

T n w n l i n  ’ 0isk0wy p°szu*_L11 W ( l l l U t l  kuja jakiejkol
wiek pracy. Dowiedzieć się moż
na w administracji .Praca*.

K upuj? używane meble, garde
robę, bieliznę, futra, dyw a

ny, maszyny de szycia, płacę naj
wyższe ceny. Weinreich, ul. Be
nedykta 19. front sklep. 2371—30

TZuUsza Józef zagubił legttyma- 
c jł chlebową, wydaną na 4

P xrm karz 
paszport niemiecki,

Matyld» zagubiła 
' ‘ ‘ wydany 

w Pabjanicach. 2513— 1
"¡Nauczycielka rysunków, kaiigra- 
-L’ fjl i robót, r. praktyką gim
nazjalną, poszukuje lekcji, Dziel
na 47, m. 6. 2523—3

osoby. 2521—1

Gr

TZopyt* (formy) szewckle 75 mk., 
prawidła 310 mk., Sienkiewi- 

cza Jfe 25._______________2494—6
uczyńska Kazimiera zagubiła 

paszpsrt niemiecki, wydany 
w Lodzi.

M eble sprzedam oraz mieszka
nie odstąpię, wyjeżdżając. 

Aleja-Kościuszki 26—7. 2532—1

L

C zule Henryk zagu’ Ił legitym a- 
^  cjn chlebową, wydaną z ko^p. 
.Llnas Ilachollm na 8 osób.

Q ujka Roman zigob lł paszport 
^  niemiecki, wydany w Łodzi.

25 1 8 -3

Ubrania
Męskie ód 1250 marek, dziecinne 
od 200  mk., paltka chłopięce 1 
panieńskie od 425 mk. ubrania 
ze sztucznej tkaniny 00, obuwie, 
kurtki, spodnie, koszule, kalesony, 
towary łokciowe i»» t a n i a j  po
leca chrześcijańska skTadnlca to 
warowa pod firmą „ J a r m a r *  
Ł 4 d z ! : l ' ,  P iotrkowski >6 44, I  
piętro, front. 2517—5

YTTykwallf kowany garbsrz po- 
»V szuknje zajęci* Ho garbami. 

Wiadomość Krucza 35, m. 1. 
________________________2527-2
TSTurzak Chenoch zagubił pasz- 
' '  port niemiecki.

Lodzi.
wydany w 

2508—3

Z aginęły dowody o»oblste, wy
dana w gm. Bolimów, pow. 

Łowicz, na Imię Sabiny K ozłow
skiej I Jana Kozłowskiego.

2520-3
A bolew ski MacjeJ zagubił pasz- 
”  port niemiecki, wydany w Ło-
dzL_____________________2528—3
piek lasz Antonina zagubiła pasz- 
f  port polski, wydany w Łodzi.

r j_________
rejestracyj 

rok 1892, wydane przez Komisa
Żabinowski Alie Wolf zagubił za

świadczenie rejestracyjne na

2521—3
T)ytczak Adela zagubiła paszport 

«iemieckl, wydany w gm. 
Witoni. »__________25ł4—3

■pzemieślnicze T-wo Pożyczkowo- 
Oszczędnościowe, Sienkiewi

cza 40 wydaje pośyczkl swym 
członkom, przyimuje wkłady na 
oszczędność, tiu ro  czynne od 9 
do 2  po poł.; 1 wtorki, czwartki i 
soboty od 5 do 7 wieczór.

r j i t  Riądu w Łodzi. 2507—3

C A A  marek wynagrodzenia kto 
t ) U v /  0dda lub wskaże szal 
czarny aksamitny na ponsowe] 
podszewce, zgubloay na szosie 
Pabjanlckiej od mostu >olejowe
go do Marysina, w dniu 1 sierp
nia. Adres: Ruda Pabjanicka, dam 
Skoniecldego, Kapitan Nehre
becki 2544—1

W jdawca- Zarząd Okręgowy N. P. R. w Łodzi. Tłoczono w drukarni „Praca“, Przejazd 8 . Redaktor odpowiedzialny. LUDWIK-WASZKIEWICZ,


